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Mirosława Bigaj                                      

scenariusz widowiska

religijno-patriotycznego 

premiera: Pępowo, 11 listopada 2000r.                                                                               

Szanowni Państwo!


Obchodzimy dziś Święto Odzyskania Niepodległości. 11 listopada 1918 r. po          123 latach niewoli Polska wróciła na mapę świata. Dzisiejsza już 82 rocznica tego wydarzenia zbiega się w czasie z niezwykłym jubileuszem – 2 tysięcy lat chrześcijaństwa. Aby uczcić godnie obie rocznice, pragniemy przedstawić Państwu widowisko religijno – patriotyczne pt. „Święci w dziejach narodu polskiego”.


Przeszło 1000 lat temu, u zarania swego bytu Polska przyjęła chrzest i tak włączyła się w krąg społeczeństw chrześcijańskich. Myślą przebiegamy dziś dzieje ojczyste i wspominamy z dumą, co na przestrzeni tych 10-ciu wieków Kościół dał Polsce, a Polska Chrystusowi. Przez te 1000 lat chrześcijaństwo stało się nierozerwalną częścią naszej historii i kultury. Kościół wspierał naród we wszystkich trudnych chwilach, w okresie zaborów był ostoją życia narodowego. W kościołach rozbrzmiewała polska mowa, chociaż wyrzucono ją ze szkół, sądów i urzędów.


Niełatwe są nasze dzieje, zwłaszcza na przestrzeni ostatnich stuleci. Naród polski intuicyjnie jednak wyczuwał dotąd, gdzie tkwi źródło jego siły i  w okresie nawet największych prześladowań politycznych XIX i XX wieku lgnął do Chrystusa i Bożej Matki, aby szukać w nich obrony i wsparcia.


Dziś mamy wolną Ojczyznę. Wiele ta wolność kosztowała i choć nie gnębi nas teraz żaden zewnętrzny wróg, musimy uważać, abyśmy sami w pogoni za łatwym, wygodnym życiem, w ciągłych kłótniach, swarach i narzekaniach nie zatracili tego prawdziwego dziedzictwa pokoleń, któremu na imię Polska, chrześcijańska Polska. Aby nam ktoś nie zarzucił kiedyś, że Polacy umieją wspaniale walczyć o wolność, ale nie potrafią jej spożytkować.


Najpiękniejszym owocem chrześcijaństwa w Polsce są jej święci i błogosławieni. Ukazują nam oni drogę do zwycięstwa nad naszymi przywarami i słabościami. Dajmy im się pociągnąć za sobą.

UWAGI   INSCENIZACYJNE

       Widowisko „Święci w dziejach narodu polskiego” wystawione przez Koło Teatralne przy Gimnazjum i Szkole Podstawowej w Pępowie nie należy do łatwych w odbiorze z uwagi na bogactwo treści przekazywanych przez konferansjerów. Stąd pomysł, aby przykuć uwagę widzów pojawiającymi się na dużym ekranie obrazami. Zamieszczone w tekście scenariusza ilustracje, zamienione na foliogramy były wyświetlane w poszczególnych scenach, każdej odsłonie towarzyszył ruch kurtyny, pełniącej ważną rolę w spektaklu.

       Dzięki  prostej przenośnej konstrukcji (2 stojaki do mapy i połączone aluminiowe rurki od namiotu ) mogliśmy pokazać nasze widowisko na scenie w Borku Wlkp., Poniecu i Pogorzeli. Atmosferę spektaklu współtworzyły starannie dobrane podkłady muzyczne, efekty dźwiękowe i światło.

        Premiera widowiska „Święci w dziejach narodu polskiego” miała miejsce w Pępowie 11 listopada 2000r. Spektaklem tym pragnęliśmy włączyć się w obchody Roku Jubileuszowego a zarazem uczcić Święto Odzyskania Niepodległości, przybliżyć sylwetki  polskich świętych, ludzi wielkiego formatu (w dobie kryzysu wszelkich autorytetów  jest to szczególnie ważne) oraz wzmocnić tak ostatnio niemodne uczucia patriotyczne przynajmniej w gronie twórców i odbiorców przedstawienia.

      Scenariusz  tego widowiska może być wykorzystany w całości lub we fragmentach z okazji obchodów świąt narodowych, kościelnych lub ...bez okazji.

                                                                                                  Mirosława Bigaj

	Św. Wojciech                 

         Konferansjer I

     Nasz jubileuszowy poczet świętych polskich otwiera święty       Wojciech. Miał być rycerzem, został świętym. Z człowieka, który nie stronił od ziemskich uciech, przemienił się w ascetycznego mnicha. Zginął, bo chciał krzewić ewangelię słowem,  nie mieczem.

Konferansjer II

     Jego idea ewangelicznego misjonarstwa, odrzucającego przemoc, wzbudzać musiała co najmniej zdziwienie w epoce, w której powszechnie popierano nawracanie niewiernych siłą. A jednak zaryzykował, nie skorzystał z ochrony zaoferowanej mu przez wspierającego jego misję     w Prusach Bolesława Chrobrego. Wierność Ewangelii przypłacił życiem.

Konferansjer I

     Św. Wojciech był z pochodzenia Czechem, ale to Polska zawdzięcza mu najwięcej. To za sprawą męczeństwa świętego Wojciecha uzyskaliśmy w 1000 r. metropolię gnieźnieńską, a wraz z nią samodzielną organizację kościelną. W ówczesnych warunkach uyskanie własnej metropolii prowadziło do pełnej niepodległości państwa. Jesteśmy więc dłużnikami świętego Wojciecha.

Konferansjer II

     Święty Wojciech przemawia do nas swym męczeństwem. Mówi po prostu: „Broń swojej wiary, nawet jeśli Cię to dużo kosztuje” i mówi też: „Trzeba zaufać Bogu”.

         

CHÓR

 „Nie bój się, nie lękaj się. Bóg sam wystarczy, Bóg sam wystarczy.”(4x)
	
	Uwagi

Podkład muzyczny (np. śpiewy gregoriańskie )

Kurtyna-odsłona 1  

Foliogram 1- las, na jego tle klęczy tyłem do widowni św. Wojciech, (ubrany w albę, stuła na ramionach, trzyma relikwiarz—krzyż), słychać śpiew ptaków (kaseta z głosami ptaków).  Św. Wojciech wstaje i zaczyna błogosławić, czyniąc znak krzyża na cztery strony świata, najpierw w stronę lasu, potem w lewo, po prawej stronie pojawiają się Prusowie (kożuchy, w rękach włócznie, groźne postawy, postępują w stronę św. Wojciecha).CHÓR śpiewa kanon ”Nie bój się”. Św. Wojciech zwraca się w stronę Prusów, błogosławi ich znakiem krzyża. Otaczają go, skierowują ku niemu włócznie. Św. Wojciech

 unosi w górę krzyż.

Kurtyna



	Św. Stanisław

 Konferansjer III   

     Przez wieki otoczony największą czcią spośród wszystkich polskich świętych – święty Stanisław ze Szczepanowa.

 Konferansjer IV

     Stolicę biskupią w Krakowie objął w 1072 r. Wnet jednak między biskupem a królem Bolesławem Śmiałym wybuchł konflikt, którego podłoże trudno jest dziś dokładnie określić. Wiadomo jednak, że król prowadził życie niemoralne, publicznie łamiąc szóste przykazanie. Po bezskutecznych upomnieniach biskup Stanisław nałożył na niego klątwę. Konflikt z porywczym władcą przypłacił życiem.

 Konferansjer III

     Święty Stanisław stał się zatem męczennikiem za rodzinę, broniącym nienaruszalności małżeństwa. Pokazał nam również, jak odważnie walczyć o prawdę w życiu publicznym. Z pewnością żyłby dłużej, gdyby milczał. Dylemat św. Stanisława znany jest każdemu z nas, kiedy stoimy przed pokusą zrzucenia na Pana Boga obowiązku zaświadczenia o dziejącym się złu i niesprawiedliwości, zamiast dać świadectwo samemu.

 Konferansjer IV

     Święty Stanisław stał się w naszych dziejach patronem wielkiej próby wiary i charakteru, patronem chrześcijańskiego ładu moralnego, na który składa się ogromna ilość takich właśnie prób, naszych prób. Stał się dla nas drogowskazem, jak zgodnie z wiarą brać udział w życiu publicznym, śmiało, po katolicku.

Recytator

                 „Wy, którzy pospolitą rzeczą władacie,

                  A ludzką sprawiedliwość w ręku trzymacie,

                  Wy, mówię, którym ludzi paść poruczono

                  I zwierzchności nad stadem bożym zwierzono.

                  Miejcie to przed oczyma zawżdy swojemi,

                  Żeście miejsce zasiedli boże na ziemi,

                  Z którego macie nie tak swe własne rzeczy,

                  Jako wszytek ludzki mieć rodzaj na pieczy.

                  A wam więc nad mniejszymi zwierzchność jest dana,

                  Ale i sami macie nad sobą pana.”

                                                          ( Jan Kochanowski )
Śpiew 

                „Bogurodzica, dziewica,

                  Bogiem sławiena Maryja!

                  U twego Syna Gospodzina,

                  Matko zwolena, Maryja,

                  Zyszczy nam, spuści nam.

                                  Kiryjelejzon”.



	
	Uwagi

Kurtyna- odsłona 2

Foliogram: św. Stanisław

Podkład muzyczny

Podkład muzyczny cichnie

śpiew solo lub chór

Kurtyna




Św. Jadwiga

	Konferansjer I

                                 „Niewiastę dzielną któż znajdzie?

                                   Jej wartość przewyższa perły”.

     Te słowa z Księgi Przysłów możemy odnieść do świętej Jadwigi, patronki Śląska i naszego, pępowskiego kościoła.
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Konferansjer II

     Na ziemię piastowską przybyła z Niemiec. Poślubiła księcia śląskiego Henryka Brodatego. Mieli sześcioro dzieci. Przeżyła śmierć pięciorga      z nich. Najbardziej bolała nad stratą ukochanego syna Henryka Pobożnego, który poległ w nierównej walce z Tatarami pod Legnicą.

Konferansjer I

     Jadwiga towarzyszyła mężowi i wspierała wiele jego fundacji,             z których najważniejszą stał się klasztor w Trzebnicy. Jako księżna lekceważyła normy dworskiego życia: chodziła boso, skromnie ubrana. Swe życie poświęciła potrzebującym. Wspierała biednych, chorych, sieroty. Słynęła z ratowania skazańców.

Konferansjer II

     Potrafiła odczytać Ewangelię do końca. Jej życie promieniuje wielkim światłem, które rozświeca nasze ludzkie sprawy na ziemi.

CHŁOPIEC SOLO:

„Święta Jadwigo, patronko nasza, św. Jadwigo, patronko nasza,

                 módl się, módl się, módl się za nami.”

TRIO:  ( jak wyżej )

CHÓR: (jak wyżej )
	
	Uwagi

Kurtyna - odsłona  3

Foliogram: Kościół pod

wezwaniem św. Jadwigi 

w Pępowie, słychać dzwony

(fragment utworu „Amate  Adea” zespołu Adiemus)

Podkład muzyczny cichnie

Na scenę wychodzą chłopczyk i dwie dziewczynki, (każde z nich trzyma „na sercu” portrecik św. Jadwigi).

Chłopiec rozpoczyna śpiew solo, za drugim razem włączają się dziewczynki, pojawia się chór, wszyscy z portretami św. Jadwigi

Śpiew „Św. Jadwigo patronko nasza”

Kurtyna
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Św. Stanisław Kostka
	Konferansjer III

     Żył w XVI wieku. Choć zmarł nie ukończywszy 18 lat, charakteryzowało go głębokie życie wewnętrzne. Święty Stanisław Kostka – patron polskiej młodzieży. 

Konferansjer IV

     Najmłodszy nasz święty, dojrzałością przerastał swych rówieśników, ale nie wynosił się nigdy nad nikogo. Przyciągał serdecznym sposobem bycia, prostotą i szczerością. Powiedziano o nim: „Był przez wszystkich kochany i wszystkich darzył miłością”.

Konferansjer III

      Chcąc uniknąć przeszkód ze strony rodziny, przeciwnej jego wstąpieniu do zakonu, Stanisław pieszo i w przebraniu przewędrował około 2500 km z Wiednia do Bawarii i dalej do Rzymu, gdzie został przyjęty do nowicjatu ojców jezuitów. Tam zachwycił wszystkich dojrzałą duchowością i rozmodleniem.

Konferansjer IV

      Nikt nie przeczuwał szybkiej śmierci młodego Polaka. Stanisław zmarł zaledwie 10 miesięcy po przybyciu do klasztoru, w noc poprzedzającą Wniebowzięcie Najświętszej Marii Panny.

Konferansjer III

     Patron młodzieży uczy, że trzeba sobie stawiać wysoko poprzeczkę, „że trzeba od siebie wymagać, nawet gdyby inni od nas nie wymagali”. Inaczej rozmienimy skarb naszego życia na drobne.

SOLO     „Jasna Jutrzenko kraju północnego,

                     Drogi klejnocie narodu naszego.

CHÓR:            Bądź Stanisławie, bądź Stanisławie mile pozdrowiony.

                              Kwiateczku  rajski, kwiateczku  rajski bądź błogosławiony.

SOLO:     Kochanie Boga w Trójcy Jedynego,

                     Pociecho Matki Króla niebieskiego.

CHÓR:           Bądź Stanisławie, bądź Stanisławie mile pozdrowiony.

                            Kwiateczku  rajski, kwiateczku  rajski bądź błogosławiony.

SOLO       Miłością pałasz Boga wszechmocnego,

                     Użycz nam iskry ognia zbawiennego.

CHÓR:             Bądź Stanisławie, bądź Stanisławie mile pozdrowiony.

                             Kwiateczku  rajski, kwiateczku  rajski bądź błogosławiony.”
	
	Uwagi

Kurtyna-odsłona 4

Foliogram: św. Stanisław Kostka

Podkład muzyczny

Podkład  muzyczny cichnie

Pojawia się chór (wszyscy z  liliami lub z  in. kwiatami )

Śpiew:„Jasna Jutrzenko kraju północnego”-

Kurtyna


Kalinowski, Chmielowski
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	Konferansjer I

     W czasach zaborów, czasach wielkiej próby dla naszego narodu, jak gwiazdy w ciemnościach świecą nam przykładem dwaj niezwykli święci, którzy w pełni odkryli miłość Chrystusa i w niej wytrwali. Są to: ojciec Rafał Kalinowski i brat Albert Chmielowski.

Konferansjer II

     Świętość polega na miłości. „Nikt nie ma większej miłości od tej, gdy ktoś życie swoje oddaje za przyjaciół swoich”. Ojciec Rafał i brat Albert od wczesnych lat życia rozumieli tę prawdę, że miłość polega na dawaniu duszy, że miłując – trzeba siebie dać, że trzeba „życie swoje oddać”. (J.P.II)
Konferansjer I

     To dawanie życia za przyjaciół swoich, za rodaków, wyraziło się również w 1863 roku poprzez ich udział w powstaniu. Józef Kalinowski miał wówczas 28 lat, był inżynierem – posiadał stopień oficerski w armii carskiej. Adam Chmielowski liczył w tym samym roku 17 lat, był studentem Instytutu rolniczo - leśnego w Puławach. Każdym z nich kierowała bohaterska miłość Ojczyzny.

Konferansjer II

     Za udział w powstaniu Kalinowski zapłacił Sybirem (na Sybir zamieniono mu karę śmierci), Chmielowski – utratą nogi. Powstanie  Styczniowe było dla obu tych niezwykłych ludzi etapem na drodze do świętości. Ojciec Rafał wstąpił później do surowego klasztoru karmelitańskiego, służąc do końca zwłaszcza w konfensjonale; współcześni nazywali go „męczennikiem konfensjonału”.

Konferansjer I

     Brat Albert, dobrze zapowiadający się malarz, przyjaciel największych artystów swoich czasów, bliski znajomy Modrzejewskiej i Sienkiewicza, wyrzekł się wszystkiego i oddał całkowicie najbiedniejszym.

Konferansjer II

 Był „jak chleb, który dla wszystkich leży na stole, z którego każdy może kęs dla siebie ukroić, nakarmić się”.

CHÓR

 „Nigdy z królami nie będziem w aliansach,

Nigdy przed mocą nie ugniemy szyi,

Bo u Chrystusa my na ordynansach,

                  Słudzy Maryi.

Więc choć się spęka świat i zadrży słońce,

Chociaż się chmury i morza nasrożą,

Choćby na smokach wojska latające

                  Nas nie zatrwożą.

Bóg naszych ojców i dzisiaj jest z nami!

Więc nie dopuści upaść żadnej klęsce.

Wszak póki On był z naszymi ojcami, 

                  Byli  zwycięzce!

Więc nie wpadniemy w żadną wilczą jamę,

Nie uklękniemy przed mocarzy władzą,

Wiedząc, że nawet grobowce nas same

                   Bogu oddadzą.

Ze skowronkami wstaliśmy do pracy 

I spać pójdziemy o wieczornej zorzy,

Ale w grobowcach my jeszcze żołdacy

                   I hufiec Boży.

Bóg jest ucieczką i obrona naszą!

Póki On z nami całe piekła pękną!

Ani ogniste smoki nas  ustraszą, 

                   Ani ulękną.

Nie złamie nas głód, ni żaden frasunek,

Ani zhołdują żadne świata hordy.

Bo na Chrystusa my poszli werbunek,

                   Na Jego żołdy.”                 (Juliusz Słowacki)

Recytator

                „Z pokorą teraz padam na kolana,

                 abym wstał silnym Boga robotnikiem.

                 Gdy wstanę, głos mój będzie głosem Pana,

                 mój krzyk – Ojczyzny całej będzie krzykiem”.

                                                                       / Juliusz Słowacki /
	
	Uwagi

Podkład muzyczny

Kurtyna-odsłona 5

 foliogram:  „zesłańcy”

(obraz A. Sochaczewskiego:

„Pożegnanie Europy” przedstawiający zesłańców polskich przy słupie granicznym w okolicach Jekaterynburga )

Podkład muzyczny cichnie

Chór śpiewa „Pieśń konfederatów barskich"

Na scenę wolno wchodzą „zesłańcy”( kożuchy, czapki baranie) tworzą żywy obraz będący przedłużeniem foliogramu; pierwszy staje po lewej stronie, ręką osłania oczy wypatrujące czegoś w „śnieżnej” dali, drugi przechodzi dalej, klęka na środku sceny, załamany chowa twarz w dłoniach, trzeci staje z jego  prawej strony,  kładzie mu w geście pocieszenia rękę na ramieniu, po chwili składa ręce do modlitwy, pochyla głowę, czwarty uzupełnia obraz klękając w centrum sceny, powolnym ruchem ściąga czapkę, przyciska ją do piersi, patrzy dumnie w stronę widowni, wszyscy zamierają w bezruchu, skupieni.

Przed „żywym” obrazem staje Recytator, dźwięki Konfederatki cichną.

Kurtyna




Edmund Bojanowski
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	Konferansjer III

     Kolejny święty człowiek, którego postać pragniemy dziś Państwu przybliżyć jest nam szczególnie bliski, ponieważ żył i działał na Ziemi Gostyńskiej. Jest to Edmund Bojanowski.

Konferansjer IV

     Nie znał wolnej Polski, jego życie przypadło na czas zaborów. Był świadkiem dwóch powstań narodowych w 1830 i w 1863 r. Słabe zdrowie nie pozwoliło mu na czynny w nich udział, zmusiło również do przerwania studiów.

Konferansjer III

     Po powrocie do rodzinnego Grabonogu włączył się w nurt życia kulturalnego i społecznego jako członek Kasyna Gostyńskiego. Szukając sposobów przetrwania ludu polskiego pod zaborami zwrócił swą uwagę ku najuboższym. Poświęcił im się bez reszty.

Konferansjer IV

     Kiedy w Wielkopolsce zapanowała epidemia cholery, sam ratował ludzi, przygotowywał leki, nosił do chałup. Nie bał się dotknąć nędzy. Stała się ona dla niego wyzwaniem. Zorganizował w Gostyniu dom dla ubogich chorych. Tworzył ochronki, których celem była opieka nad dziećmi. Pracy z nimi poświęcały się siostry z założonego przez Bojanowskiego Zgromadzenia Służebniczek Najświętszej Panny Maryi.

Konferansjer III

     Edmund Bojanowski potrafił wyzwalać u ludzi entuzjazm i radość, wpływał kojąco na wszystkich, którzy się z nim zetknęli.

     Od maja 1870 r. mieszkał w Górce Duchownej. Spokojny i cierpliwy, mimo ciężkiej choroby, oczekiwał na śmierć. Założone przez niego zgromadzenie liczyło wtedy w Wielkim Księstwie Poznańskim już 22 ochronki i 98 sióstr.

Konferansjer IV

     Wielkie dzieła Boże przeważnie składają się z bardzo drobnych spraw. Właśnie takich, jakie odkrywał błogosławiony Edmund Bojanowski: przygarnięcie ubogiego dziecka, nakarmienie go, otarcie nosa i łez. Kochał dzieci. Wnosił w ich życie radość i nadzieję. Przywracał ludzką godność. Prowadził drogą szarej, codziennej świętości.

CHÓR:

„Taki duży, taki mały może Świętym być,

taki gruby, taki chudy może Świętym być.

Taki ja i taki ty może Świętym być.     (2x)

         Święty kocha Boga, życia mu nie szkoda,     /

         Kocha bliźniego jak siebie samego.             /    (2x)

Taki duży, taki mały może Świętym być...

         Kto się nawróci, ten się nie smuci,

         Każdy Święty chodzi uśmiechnięty.

         Tylko nawrócona jest zadowolona, 

         Każda  Święta chodzi uśmiechnięta

Taki duży, taki mały może Świętym być...

         Nic nie potrzebuje, zawsze się raduje,       /

         Bo święta załoga kocha tylko Boga         /  (2x)

Taki duży, taki mały może Świętym być...

          Gdzie można dzisiaj Świętych zobaczyć,  /

          Są między nami w szkole i w pracy.        / (2x)

                                                                      /Arka Noego /

      
	
	Uwagi

Podkład muzyczny

 ( łagodny, pogodny )

Kurtyna-odsłona 6

Foliogram: bł. Edmund Bojanowski

Podkład muzyczny cichnie

Chór śpiewa „Święty, Święty uśmiechnięty”

Kurtyna




Róża Czacka
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	Konferansjer I

     Kolejna niezwykła postać w gronie polskich świętych to Elżbieta Róża Czacka. Na naszym terenie mało znana. Słyszał o niej jednak każdy, kto zetknął się z dziełem podwarszawskich Lasek.

Konferansjer II

     Wychowała się na Ukrainie w zamożnej rodzinie szlacheckiej pod koniec XIX wieku. Niezbędną ogładę zdobyła poprzez znajomość kilku języków, literatury i tańca. W wieku 22 lat straciła wzrok. Osobisty dramat wykorzystała dla dobra ociemniałych, zakładając zgromadzenie zakonne, a później ośrodek dla niewidomych w Laskach.

Konferansjer I

     Kiedy warszawski okulista w 1898 r. odebrał 22 – letniej hrabiance ostatnie złudzenia, powiedział: „Lepiej niech się pani zatroszczy o 18 tysięcy niewidomych w Królestwie Polskim, którymi nikt się dotąd nie zajął”. Panna zamknęła się na trzy dni w pokoju, a potem postanowiła działać. Zbierała fundusze, poznawała sposoby pracy z niewidomymi. Założyła w Warszawie Towarzystwo Opieki nad Ociemniałymi. Dostosowała alfabet Braille’a do polskiej ortografii.

Konferansjer II

     Wreszcie, gdy w 1921 r. otrzymała kawałek pola w majątku Laski pod Warszawą stworzyła tam niezwykły ośrodek szkolno – wychowawczy dla niewidomych.

Konferansjer I

     Napisała kiedyś: „Tylko ci znajdą w Laskach szczęście, radość i pokój, którzy prócz Jezusa niczego nie szukają, (...) którzy dla Niego chętnie znoszą wszystkie braki, niewygody, trudy”.

Konferansjer II

    Matka Elżbieta Róża Czacka zmarła w 1961 r. w wieku 85 lat, pośród ludzi zafascynowanych przykładem jej życia. Sama niewidoma, uczyła nas widzących, jak dostrzegać w życiu to, co jest naprawdę ważne, bo przecież „najważniejsze jest niewidoczne dla oczu”.

„Mój  przyjacielu, smutno ci,

Tchnącą nadzieję przeciąg zdmuchnął.

Nie zapominaj, jest taka moc,

Która w słabości  tylko mieszka.

      Światłość w ciemności świeci,

      Ciemność jej nie ogarnia.

      Światłość w ciemności świeci,

      Ciemność jej nie ogarnia.

Ty przecież wiesz, nie szkodzi to,

Że jesteś pusty i samotny.

Nikomu to nie szkodzi, bo

Nie szkodzi  nic, że jest pusty.

     Światłość w ciemności  świeci,
     Ciemność jej nie ogarnia...”
                                                        /słowa i muzyka Antonina Krzysztoń /   

Recytator

          „Matko Czacka, która kijkiem szukasz sobie drogi,

            I masz w oczach niewidzących niebios pokój błogi,

            I wśród głodu, nędzy, zbrodni, wciąż uśmiech panieński,

            Której modłów chętnie słucha Jezus Nazareński,

            Między Polską a Chrystusem ty arko przymierza

            Włącz nas wszystkich, i mnie także, do swego pacierza”.

                                                                             / Jan  Lechoń  /   

   „Światłość w ciemności świeci,

     Ciemność jej nie ogarnia...”             
	
	Uwagi

Kurtyna-odsłona 7

Foliogram: Matka Elżbieta

Róża Czacka

Podkład muzyczny

Podkład muzyczny cichnie

Gasną światła

Tłem  dla tej sceny jest utwór Antoniny Krzysztoń

„Mój przyjacielu”.

W ciemności,( na tle wyświetlanego nadal portretu Róży Czackiej )

pojawiają się postacie z latarkami, błądzą, mijają się,  wyciągają przed siebie ręce,  szukając czegoś po omacku, niektórzy klękają, 

wodząc światłem latarek

po podłodze.

 Przed postacie z latarkami wysuwa się Recytator, pada na niego światło. Na czas recytacji wszyscy zastygają w bezruchu, przyciszony podkład muzyczny jest delikatnym tłem dla wiersza. Po ostatnich słowach Recytator klęka zwrócony w  stronę widowni, składa ręce do modlitwy. Podkład muzyczny ponownie podgłośniony  na słowach

„Światłość w ciemności świeci, ciemność jej nie ogarnia.”
Kurtyna


II wojna światowa

	Konferansjer III   

   „Jeżeli dzieje narodów tłumaczy się również wkładem świętych, których wydały, to dziejów Polski w XX stuleciu nie będzie można zrozumieć bez postaci ojca Maksymiliana, męczennika z Oświęcimia...”

                                                                                           / Jan Paweł II /

Konferansjer IV

     Święty Maksymilian Maria Kolbe. Skromny franciszkanin, niestrudzony misjonarz, założyciel polskiego  i japońskiego Niepokalanowa. W czasie II wojny światowej Niemcy uwięzili go na Pawiaku, później w Oświęcimiu, gdzie ofiarował swe życie za współwięźnia. Po 2 tygodniach bez pokarmu i wody dobity został w celi śmierci zastrzykiem fenolu. Następnego dnia jego ciało spalono w krematorium.

Konferansjer III

     Ojciec Kolbe stał się symbolem całego naszego trudnego wieku, kolejnym Patronem Polski. Tej Polski, którą od końca XVIII wieku zaczęto skazywać na śmierć: na rozbiory, na zesłania, na obozy koncentracyjne, na bunkry głodowe. A kiedy po 120 latach wróciła do niepodległego bytu, odczekano do 1939 r., aby ów wyrok śmiertelny raz jeszcze powtórzyć.

Konferansjer IV

     Właśnie ze środka zmagań między życiem i śmiercią Ojczyzny wyrasta oświęcimski czyn miłości świętego Maksymiliana. „Jedno zdanie ojca Kolbego, jak niegasnąca lampa oświetla jego ofiarę i gehennę tamtych lat. Oto jego słowa: „Tylko miłość jest twórcza”.

     Słowa te górują nad polityką, egoizmem, przemocą i zaślepioną pychą ludzi, żyjących bez Ewangelii. Powinny się wyryć w naszych duszach        i historii świata.”         

                                                                        / papież Paweł VI /

Konferansjer I

     Na swej drodze ku świętości ojciec Maksymilian nie był sam.              13 VI 1999 r. ojciec święty Jan Paweł II dokonał w Warszawie beatyfikacji 108 męczenników z czasów II wojny światowej. Są wśród nich duchowni i świeccy, młodzi i starzy, ludzie różnego pochodzenia i stanu.

Konferansjer II

     Są biskupi, kapłani, którzy ginęli, gdyż nie chcieli odstąpić od swojej posługi, i ci, którzy umierali posługując współwięźniom chorym na tyfus, są umęczeni za obronę Żydów, jest bohaterska kobieta, która dobrowolnie oddała życie w zamian za swą brzemienną synową.

Konferansjer I

     Wszyscy ci męczennicy i męczennice stali się świadectwem zwycięstwa Chrystusa. Kolejnym potwierdzeniem prawdy, że „miłość jest

 potężniejsza niż śmierć’ i że człowiek może zachować swą godność nawet w świecie przepełnionym zbrodnią i nienawiścią.
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Recytator:
                 „Gdy ludzie z przerażenia drżą jak na wietrze liście,

                 A liście nie w słońcu jesieni, lecz czerwienieją w ogniach.

                 Gdy niebo nie od wilgoci, ale od dymu jest mgliste, 

                 A człowiek wieczorem nie wie, czy może doczekać do dnia.

                 Gdy strach się w sercach czai, a obłęd mąci oko,

                 Jedni wszystkiemu bluźnią, a my módlmy się o pokój.”

CHÓR

„Święty Boże, Święty Mocny, 

  Święty a Nieśmiertelny,

  zmiłuj się nad nami.  /3x /


	
	Uwagi

Kurtyna – odsłona 8

Foliogram: 

św. Maksymilian Kolbe

Podkład muzyczny ( fragm. 

muzyki Z. Preisnera  do filmu „Podwójne życie Weroniki” )

Podkład muzyczny cichnie

Kurtyna

Podkład muzyczny (muzyka Z. Preisnera  c.d.)

Podkład muzyczny cichnie

Kurtyna – odsłona 9

Foliogram: „bomby”

Efekty dźwiękowe: nalot

Zgaszone światła.

Pojawia się  Recytator 

i chór.

Chór śpiewa  „ Święty Boże”.

Kurtyna.

	Ks. Jerzy Popiełuszko
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Konferansjer III

     Kolejnym drogowskazem na polskiej drodze ku wolności jest ksiądz Jerzy Popiełuszko, kapłan – męczennik. Zamordowany bestialsko przez funkcjonariuszy PRL – owskiej Służby Bezpieczeństwa zaledwie 16 lat temu. Oddał swe życie, byśmy my mogli cieszyć się wolnością. Czy pamiętamy o tym? 

Narrator I

     Ksiądz Jerzy Popiełuszko urodził się w 1947 r. w małej wiosce Okopy, w chłopskiej rodzinie. Popiełuszkowie mieli pięcioro dzieci: Jadzię, Józka, Jurka, Stasia i Tereskę. Dzieciaki, wychowywane w biedzie, wiedziały, co to znaczy praca na roli. Szanowały i kochały rodziców. Jurek zawsze całował rodziców w ręce. 

Narrator II

     Jego matka Marianna wspomina: „Był dobrym chłopcem. Już od początku można było po nim wszystko zauważyć. Ciągnęło go do ludzi,     z każdym chciał porozmawiać. Od pierwszej klasy za ministranta w kościele służył. Deszcz nie deszcz, mróz nie mróz, kiedy trzeba było, te cztery kilometry do kościoła szedł. I nigdy nie narzekał, że jest zmęczony”.

Narrator III

     Miejscowy kapłan, patrząc na chłopca, mówił: „Cokolwiek będzie robił w życiu ten chłopak, będzie robił dobrze”.

Narrator I

     Jurka nazywali w szkole – „filozof”. Nie miał zacięcia do przedmiotów ścisłych. Był humanistą dociekającym prawdy.

Narrator II

     Na balu maturalnym przyznał się, że idzie do seminarium w Warszawie. Chciał być blisko Niepokalanowa. Było to dla niego „najukochańsze miejsce na świecie”.

Narrator IV

      Po drugim roku nauki w seminarium został powołany do wojska, do jednej z 3 jednostek dla kleryków. Stworzono je, aby załamać chłopców       i „wybić im z głowy powołanie”. Skutek był odwrotny. To była dobra próba. Utwierdziła ich w powołaniu, chociaż dostawali w kość. Jurek stanął bardzo mocno w obronie medalika i różańca.

Narrator III

„Jeśli tego nie podepczesz, to ja cię zgnoję!”

Narrator IV

„Nie podepczę!”

Konferansjer III

     Jerzy Popiełuszko został kapłanem. Szczyt jego działalności duszpasterskiej przypadł na burzliwe lata „Solidarności” i stanu wojennego. Słynne msze św. za ojczyznę, odprawiane w kościele św. Stanisława Kostki w Warszawie, gromadziły uczestników z całego kraju, stając się dla władz PRL-u wyjątkowo drażliwą sprawą.

Narrator V

     Ksiądz Jerzy stał się wielkim obrońcą ideałów „Solidarności”. W swych kazaniach mówił o prawdzie, miłości i wolności. Budził sumienia, demaskując fałsz i obłudę oficjalnej propagandy. Zawsze stawał po stronie bitych, więzionych i wyrzucanych z pracy członków „Solidarności”. Przywracał nadzieję i wiarę w sens życia.

Narrator III

     Propaganda komunistyczna szalała. Zaczęły się groźby, mnożyły się prowokacje. Ksiądz Jerzy otrzymuje telefoniczne, listowne pogróżki.
Narrator IV

     Ostrzeżeniem było kilka incydentów na drodze: najechanie, zajechanie, oberwanie lusterka, kamienie. Rozpoczęły się rewizje.

Narrator I

     Ksiądz Jerzy poważnie traktował możliwość śmierci. Napisał testament.

Ostatni raz był w domu 4 września. Obszedł dom, gospodarstwo. Żegnał się jak nigdy dotąd.

Narrator III

     19 października 1984 r. trzech wyższych funkcjonariuszy SB zatrzymało samochód z powracającym z Bydgoszczy księdzem Jerzym. 

Narrator IV

Oprawcy uderzeniami pięści i drewnianej pałki pozbawili księdza Popiełuszkę  przytomności, zakneblowali, związali sznurem ręce i nogi, umieścili w bagażniku samochodu, a wreszcie założyli na szyję pętlę ze sznura, przywiązali do nóg worek z kamieniami i po przewiezieniu na tamę na Zalewie Wiślanym w okolicach Włocławka wrzucili do wody.

Konferansjer III

     Ten haniebny mord wstrząsnął opinią publiczną w całym cywilizowanym świecie.  8 lutego 1997r. rozpoczął się proces beatyfikacyjny księdza Jerzego.

CHÓR
„Ojczyzno ma, tyle razy we krwi skąpana,

Ach jak wielka dziś Twoja rana,

Ach jak długo cierpienie Twe trwa!

              Tyle razy pragnęłaś wolności,

              Tyle razy gnębił Cię kat,

              Ale zawsze czynił to obcy,

              A dziś brata zabija brat!

Ojczyzno ma, tyle razy we krwi skąpana,

Ach jak wielka dziś Twoja rana,

Ach jak długo cierpienie Twe trwa”

Narrator V

Kilka godzin przed swą męczeńską śmiercią wygłosił ks. Jerzy w Bydgoszczy ostatnie rozważanie, duchowy testament pozostawiony narodowi polskiemu do wykonania. Powtarza się w nim wezwanie:

                                   „Zło dobrem zwyciężaj”

Narrator VI

    „Tylko ten może zwyciężyć zło, kto sam jest bogaty w dobro, kto dba o rozwój i ubogacenie siebie tymi wartościami, które stanowią o ludzkiej godności.

      Zachować godność, by móc powiększać dobro i zwyciężać zło, to pozostać wewnętrznie wolnym, nawet w warunkach zewnętrznego zniewolenia, pozostać sobą w każdej sytuacji życiowej. Jako synowie Boga nie możemy być niewolnikami!”

                                                                      / ks. Jerzy Popiełuszko /

Chór 

„Ojczyzno ma...

Solo

               Biały orzeł znów skrępowany,

               Krwawy łańcuch zwisa u szpon,

               Ale wkrótce zostanie zerwany,

               Bo wolności wybija dzwon.

Chór

Ojczyzno ma...”

Recytator

           „Księże Jurku! Czas na cuda!

            Przecież twa ofiara wzruszy Boga

            i nie może być daremna.

            Uproś dla nas cud nad Wisłą,

            Cud przemiany serc!”

Solo

          „O królowo Polskiej Korony,

              Wolność, pokój  i miłość racz dać.

              By ten naród, boleśnie gnębiony,

              Odtąd wiernie przy Tobie mógł trwać!”

Chór

„O Matko ma, Tyś Królową polskiego narodu,

Tyś wolnością w czasie niewoli

i nadzieją, gdy w sercach jej brak.”

Recytator

                  „O Matko ma, Tyś Królową polskiego narodu,

                    Tyś wolnością w czasie niewoli

                    I nadzieją, gdy w sercach jej brak.”

                                                Papież Jan Paweł II

Konferansjer I

     Nasz jubileuszowy poczet świętych polskich zamyka Jan Paweł II, polski papież, największy dziś w świecie autorytet religijny i moralny. 

     Stał się on dla nas i dla całego świata głosem sumienia.

     Wsłuchajmy się jeszcze raz w jego słowa: 

„Musicie być mocni tą mocą, którą daje wiara! Musicie być mocni mocą wiary! Musicie być wierni! Dziś tej mocy bardziej Wam potrzeba niż w jakiejkolwiek epoce dziejów. Musicie być mocni mocą nadziei, która przynosi pełną radość życia i nie dozwala zasmucać Ducha Świętego!”

                                                                                                                /Papież Jan Paweł II/

Chór 
Zaczynam nowe życie, daruję wszystkie długi,

Chcę pokochać to, czego nie da się polubić.

Uśmiechem na twarzy pokonam przeciwności.

Nic nie będę dłużna oprócz miłości.

                 Przebaczone winy, darowane długi.

                 Zegar właśnie bije dwa tysiące lat.

                 Przebaczone winy, darowane długi.

                 Jubileusz  3-2-1-0  Start !!!

Boże, ja Cię proszę, naucz nas przebaczać,

żeby żaden człowiek nie musiał dzisiaj płakać

i na całym świecie żeby dla każdego

 było pod dostatkiem chleba powszedniego.

                 Przebaczone winy, darowane długi...

                 A pokój niech będzie z nami.   /2x

Jest tylu dzisiaj głodnych i spragnionych,

Ubogich, cierpiących i porzuconych.

Chciałbym już na zawsze, nie tylko od święta

O głodnych i spragnionych braciach pamiętać.

                Przebaczone winy, darowane długi...

                 A pokój niech będzie z nami.   /2x

                                                                      „Arka Noego”

Konferansjer I

      Przypomnijmy przesłanie Jana Pawła II, jakie zostawił nam w jednej z pielgrzymek do Polski:

Konferansjer II

    „Zanim stąd odejdę, proszę Was, abyście całe to duchowe dziedzictwo, któremu na imię „Polska”, raz jeszcze przyjęli z wiarą, nadzieją i miłością,

Konferansjer III

· abyście nigdy nie zwątpili i nie znużyli się, i nie zniechęcili,

Konferansjer IV

· abyście nie podcinali sami tych korzeni, z których wyrastamy,

Narrator I

·  abyście szukali zawsze duchowej mocy u Tego, u którego tyle pokoleń ojców naszych i matek ją znajdowało,

Narrator II

· abyście od Niego nigdy nie odstąpili,

Narrator III

· abyście nigdy nie wzgardzili tą Miłością, która jest „największa”, która się wyraziła przez Krzyż, a bez której życie ludzkie nie ma ani korzenia, ani sensu.

Konferansjer I

Proszę Was o to przez pamięć Bogarodzicy z Jasnej Góry,

      przez pamięć św. Wojciecha, przez pamięć św. Stanisława.

      Proszę Was o to.”

                                                                                                         / Papież Jan Paweł II /
Chór

„Idźcie już stąd na ulice, na place waszych miast.

Idźcie do moich przyjaciół, przywróćcie im światło gwiazd.

Do wszystkich dzieci światłości, którym zagraża zła moc,

Do dzieci Bożej miłości ogarniętych przez noc.

Idźcie już stąd na ulice, by rozdawać moją miłość co dzień.

Solo

Gdym odchodził z tego świata poleciłem wam, 

Aby brat miłował brata. Kto z was słuchać mnie chciał?

Dzisiaj znowu widzę ludzi, którym rozpacz ściska pięść

Albo łzy -  bolesny płacz podnosi pierś.

Chór

Idźcie już stąd na ulice...

Solo

Gdym odchodził z tego świata, dałem poznać wam 

Sprawiedliwość mego Ojca. Kto z was dzielić ją chciał?

Dzisiaj znowu widzę ludzi ogarniętych przez strach, 

Których nie chce pokrzepić nikt, choć sił im brak.

Chór

Idźcie już stąd na ulice...

Solo

Gdym odchodził z tego świata, zostawiłem wam

Moje słowa pełne światła. Kto z was pełnić je chciał?

Dzisiaj znowu widzę ludzi, co samotnie niosą krzyż,

A przyjazna, pomocna dłoń nie wesprze ich.

Chór 

Idźcie już stąd na ulice...”
	
	Uwagi

Kurtyna – odsłona 10

Foliogram: ks. J.

Popiełuszko.

Podkład  muzyczny.

W scenie tej osoby mówiące wyłaniają się z dalszego planu, wchodzą w  krąg światła, przedstawiają fragment wspomnień i odchodzą w półmrok w tyle sceny,

/niezbędne są minimum dwa mikrofony bezprzewodowe /

Podkład muzyczny cichnie.

W scenie tej Narrator IV 

wciela się na chwilę w rolę ks. Jerzego.

Narrator III /wojskowy/

podchodzi do„ks. Jerzego”, w wyciągniętej przed siebie dłoni trzyma różaniec. Upuszcza go, mówi tonem rozkazującym. „Ks. Jerzy” przyklęka, podnosi różaniec całuje go z czcią, podnosi głowę, odpowiada stanowczo. Patrzą sobie w oczy. 

„Wojskowy” zniecierpliwiony obraca się na pięcie i szybkim krokiem odchodzi.

Komentarz przejmuje Konferansjer III, w tym czasie „ks. Jerzy” wstaje z klęczek i odchodzi w tył sceny

 z różańcem w ręku.

Chór śpiewa ref. 1. zwrotkę i ponownie ref. pieśni „Ojczyzno ma”. Światła przygaszone.

W tym czasie pojawiają się kolejno z prawej i z lewej strony narratorzy  z zapalonymi  świecami,  z których układają na scenie  krzyż / świeczniki wysokie w tyle, średnie  stanowią ramiona krzyża, bliżej widowni-coraz niższe /.

Każda  z osób układających

krzyż po ustawieniu świecy przyklęka.

Wszyscy śpiewają

Wstaje, wysuwa się lekko do przodu, pada na niego światło.

Jak wyżej.

Wszyscy śpiewają.

Chór nuci murmurando melodię refrenu.

Kurtyna.

Uwagi

Podkład muzyczny
Kurtyna – odsłona 12

Foliogram: Jan Paweł II

Podkład muzyczny cichnie

Rozlega się głos Jana Pawła II z płyty CD /fragment  CD 1 Jan Paweł II „Do Rodaków”, Kraków / Błonie 10 VI 1979r./

Chór wycofuje się w głąb sceny, na której pojawiają się konferansjerzy i narratorzy.

Finałowa pieśń „Rozesłanie”, refren śpiewają wszyscy, w trakcie ostatniej zwrotki na scenę  wychodzą pozostali uczestnicy spektaklu.

Ukłon.

Kurtyna.   
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